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I K  S E R  A T Y :P R Z E D P Ł A T A :
1 Sirr. 3 Fen. od w iersza n a  £ szerokości 

p rzy jm ują się tylko w  Expedycyi
ćw ierćrocznie d la  m iasta  Poznania 1 Tal

Drukiem i  nakładem Drukarni Nadwornśj W . Deckera i  Spółki w Poznaniu. —  Pedaktor odpowiedzialny; N. Kamieński w  Poznaniu

Telegraficzne wiadomości Gaz. Vf. Rs. Pozn.
W ie d e ń ,  23 Listop. — Jeneralna korespondeneya uzupełnia 

wczorajsze swe orzeczenie pod względem pozostania wojsk związko­
wych w Holsztynie, z powodu błędnej interpretacyi: Austrya uważa 
wprawdzie za oznajmione dalsze pozostanie wojsk związkowych aż 
do ostatecznego uporządkowania tamecznych stosunków państwo­
wych, natomiast trudno zaprzeczyć, że dawniejsza pod innemi oko­
licznościami ustanowiona egzekucya związkowa po zawarciu pokoju 
wielkich mocarstw niemieckich z Danią ustała.

K o p e n h a g a ,  23 Listop. — Król prawdopodobnie wyjedzie 
w przysły poniedziałek do Jutlandyi. — F a e d r e l a n d e t  ogłasza 
adres podpisany przez 137 członków rady stanu „do szlezwicko duń­
skich mieszkańców."

P a r y ż ,  23 Listop. — Dzisiejszy wieczorny M o n i t o r  donosi 
z Algieryi, że jenerał Yusuf pod d. 16 przyjął w Laghuat poddanie 
się wszystkich w jego okręgu znajdujących się pokoleń powstań­
czych. W d. 19 b. m. chciał Yusuf połączyć się z jenerałem Deligny,

Dzisiejszy C o n s t i t u t i o n n e l  zamieszcza artykuł podpisany 
przez Boniface, w którym powiedziano: wiemy, że cesarz oświad­
czył hr. Persignemu swe ubolewanie, iż tenże w liście napisanym do 
Emila Girardina wynurzył życzenie, aby wprawodawstwie prasowem 
zaszły zmiany.

M a d r y t ,  23 Listop — Liczba głosujących w Madrycie wy­
nosiła 1953. Z 6 deputowanych jest 5 ministeryalnych.

B e r l i n ,  22 Listop. —  Naj. P a n  przyjm ował onegdaj po po łudn iu  
o god. 1 ’/s na p ryw atnem  posłuchaniu  nadzwyczajnego posła angielskiego 
l o r d a  N a p i e r a  i p rzy ją ł  z rąlc pismo królowej,  zawierzytelniające go 
jako  pos ła  przy dworze p rusk im .

—  Naj. P an  raczy ł n ad ać  tajn. radzcy sprawiedliwości i radzcy przy 
kam ergeryckcie w Berlinie Wilhelmowi Ludwikowi N o a k o w i  o rder  o r ła  
czerwonego 2 klasy  z dębowem liściem.

B e r l i n ,  23 Listop. —  U kłady  z A us tryą  jeszcze się toczą względem 
obsadzenia Holsztynu. Chociaż N e u e A 11 g. Z tg .  niepowtórzyła u rzę ­
dowego sprostow ania S t a a t s a n z e i g e r a  o zgodzie nas tąp ionej,  je d n a ­
kowoż S t a a t s a n z e i g e r m a  prawdę. W iedeńska  jenera lna  k o resp o n ­
deneya pospieszyła z zaręczeniem zaspakaja jącem  państw a średnie. (Po­
równaj te legram). Ponieważ u k ła d y  w tej mierze mogą się długo po c ią ­
g n ą ć ,  przeto niewidzimy przyczyny, czemu nie nas tępuje  zmniejszenie 
wojsk ta k  związkowych, jako  też wielkich mocarstw. Księstwa nie po ­
winny cierpieć ogromne inkw aterunk i z powodu niezagodzonego dotąd  nie­
porozumienia.

W e  względzie stosunków lauenbursk ieb  dzienniki p iszą  be r l ińsk ie  
ze ź ró d ła  ofieyalnego: w Berlinie t rzy m a ją  się zasady ze względu u ro -  
szczeń księcia F ry d e ry k a  heskiego do księstwa l a u e n b u r s k ie g o , że u ro-  
szczenia sukcesyjne polegające na lennach  i u k ła d ac h  s tarych, jeżeli 
przez pokój zaw arty  co do terytoryi odstąpionych wyraźnie nie zos tały  
zastrzeżone, eo ipso  ustały.

— Były superinden t Dr. F re y tag  rozpocznie w czwartek  6 prelekcyi 
o życiu Jezusa.

—  Asesor sądowy i  d o k to r  obojga praw Behrend  h ab i l i tow a ł  się w 
tute jszym fakultacie  p raw nym  na  prywatnego docenta i w ykładać będzie 
o praw ie n iemieckiem i prusk iem . J e s t  on wyznania żydowskiego, a więc 
pierwszym docentem z tego wyznania. W zimowem półroczu czytać b ę ­
dzie o prawie handlowem.

S ą d  s t a n u .  Oprócz podanym  przez nas poprzednio, naczelny p r o ­
k u ra to r  dom aga się k a ry  śmierci przeciw obwałowanym dr. W ła d y s ła ­
wowi N iegolew skiem u, przeciw Józefowi Rusteice, —  wnosi o uznanie 
niewinnym obżalowanego W ładysław a Smieśniewicza z Środy, akadem ika ,  
o 6 l a t  więzienia w dom u k arnym  przeciw W ale ryanow i M row ińsk iem u 
z Gościeszyna, o ta k ąż  k a rę  przeciw Józefowi Żuraw sk iem u literatow i

z P ozn an ia ,  (w d. 22 bm .);  a  w dn iu  23 bm. o uznanie n iewinnym p u -  
szkarza  H ofm ana ,  k u p ca  O hnste jna  i nauczyciela rysunków  Ja roczyń-  
skiego, na tom ias t  o 6 la t  więzienia w dom u k arnym  na  księcia C z a r to ­
ryskiego i k raw ca  Matuszewskiego, a  o 10 la t  więzienia w dom u k arnym  
na N apoleona Mańkowskiego.

B e r l i n ,  15 L istopada.  — S ą d  s t a n u .  Spraw a przeciw P o la k o m
Dokończenie wczoraj przerwanego posiedzenia.
Pieczęcie zgadzają się i nie mamy żadnego  p o w o d u , aby w ątp ić  o ich 

autentyczności odezwy. S ta ra łe m  się za tem  dowieść, że k o m ite t  u s ta ­
nowionym był przez rząd  narodowy. J e ś l i  więc p ro g ra m  rz ą d u  n a r o ­
dowego zawsze ten  sam pozosta ł ;  jeśli tem samem zbiliśmy tw ierdzenie 
obża łow anych , jakoby  w alka  sk ie row aną  była jedynie przeciw Rosyi;  je ­
śli dalej wykazaliśmy nieprawdziw ość tw ie rdzenia ,  jakoby  całe  powsta­
nie było ty lko  oporem naprzeciw środkom  przeciw środkom  przedsięwzię­
tym  przez rzą d  ro sy jsk i ; w ta k im  raz ie ,  P anow ie ,  upraw nien i jes teśm y 
do przypuszczenia, że kom ite t  poznańsk i do tego samego dąży ł  celu, co 
rząd  narodow y warszawski; ściśle związki obydwóch uspraw ied liw ia ją  
dosta tecznie te n  wniosek. Podobbnież m ożna odgadnąć cel ten z s tosun­
ku  G uttrego  do rzą d u  narodowego i z jego politycznego ch a rak te ru ,  
z czego znowu da się wyciągnąć wniosek co do celu całego s tronnic twa. 
K om ite t poznański n ie m ógł dz ia łać  samodzieln ie , gdyż przy jego boku  
znajdował się pełnom ocnik  rząd u  narodowego. Z organizacyi kom ite tu  
okazuje s ię ,  że go ustanow iono n a  czas d łuższy, nie zaś dla s tosunków  
przechodnich. Całe urządzenie  kom ite tu  dowodzi,  że w raz ie  pom yśl­
nym miał on w ystąpić n a  jaw i zas tąp ić  władze legalne. P rzypuszczen ie  
to  po tw ierdza in s t rukeya  w ydana  do kom isarza  w Galicyi. Co do p r a ­
wdziwości rzeczonego dokum en tu  n ic więcej powiedzieć nie m ogę , jak że 
go znaleziono u niejakiegoś Dymidowicza i to wprawdzie w ok ładce ,  
w której się znajdował prawdziwy paszpo r t  E lżan o w sk ieg o , nom inacya 
w ydana  przez rząd  narndow y i k i lk a  spraw ozdań  opatrzonych pieczęcią 
rząd u  narodowego. In s tru k ey a  ta  nosi n ap is :  ^regulam in dla k o m ite tu  
centralnego®; powiedziano w niej jes t  pomiędzy in n e m i: »K om ite t  uznaje 
rząd narodowy jako  jedyną  w ładzę legalną .« Dowodzi to  z a t e m , iż ca ła  
organizacya ustanowioną została  im ieniem  rządu  narodow ego; wreszcie 
rząd  narodowy bezpośredni wywierał wpływ na P rusy  i Gaiicyą. Zwią­
zek ten rządu  narodowego z G a iicyą  i Poznańskiera jeszcze wyraźniej wy­
k az a ły  t a k  zwane pap ie ry  warszawskie. W idzim y z tą d ,  że rząd  n a ro ­
dowy wysyłał swych komisarzy do ziem p ru sk ich  i au s tryack ich  i że nie 
uznaw ał p raw a własności P rus  i Austryi.  U w ażając przecież za pewnik 
zależność k o m ite tu  centralnego od rząd u  narodowego, jako  też cel tego 
ostatniego, nie możemy ja k  tylko powiedzieć: rząd  narodowy żąda ł  o d ­
budowania Polski w gran icach  z r. 1772, kom ite t  zaś centralny, ja k o  
najzupełnie j zależny od rząd u  narodowego, innego celu mieć nie mógł.

Czyż m ożna wreszcie bez dalszego przypuścić, aby kom ite t  mial był 
inny cel na ok u ?  Że jego czynność sk ierow aną by ła  jedynie ku  w sp ie ra ­
niu powstania przeciw Rosyi przez pose łanie broni itd. ? W szakże  w ia­
domo nam , że s tronnic tw o, z k tórego pow sta ł  kom ite t ,  żądało odbudo­
wania P o lsk i  w granicach z r. 1772, i m ieliżbyśm y przypuszczać, że toż 
sam o stronnictwo w chwili,  w k tórej nas tręcza ła  się sposobność urzeczy­
wistn ienia myśli te j ,  porzuciło  ją  i  zadowolniło się przed łużeniem  po­
działu  Polsk i  na  zawsze? Czyż możliwem jest przypuszczenie , aby po­
wstanie w raz ie  zwyciężenia R osy i,  p opar te  20 m ilionam i ludnośc i ,  za­
niechało nadziei zupełnego odbudow ania  pańs tw a polsk iego?  Z as tanów ­
cie s ię  tylko Panowie, j a k ą  była organizacya. P rzeprow adzono ochotn i­
ków przez g ran icę ;  ta m  kazano  im  sk ła d ać  przysięgę n a  sz tan d a r  Rze­
czypospolitej (?); władze rewolucyjne zw alnia ły  naszych poddanych p r u ­
skich z przysięgi hom agialnej i kazały im przysięgać na  sz tandar  Rzeczy­
pospolitej. P rzysięgano  także  na sz tan d a r  z w irerunkiem  M atk i  Boskiej 
Częstochowskiej — Królowej Polskiej.  Nie m ożna zatem ni chwili wątpić, 
że cel rządu  narodowego sk ierow any był także  przeciw Prusom , i  że ko­
m ite t d z ia ła ł  w tej m ierze wspólnie z rządem  narodow ym , z k tó rym  był 
ściśle połączony.

Powiedziano, że współczucie spowodowało obżałowanych do współ­
udziału  w powstaniu. Nie mogę sobie w yobrazić, aby twierdzenie to  było 
prawdziwem  i aby  obżałowani żadnych nie mieli zam iarów ; zresztą  współ­
czucie to  bynajmniej nie okazało  się takiern, aby  bez dalszogo daw ać m u 
wiarę. L ud  wiejski wcale nie wziął u d z ia łu  w pow stan iu  a przecież na-
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le ży  przypuścić, że  i on ży w ił w sp ó łczu cie . F a k t, że  w ło śc ia n ie  n ie  przy­
łą c z y li się  do p ow stan ia , d ow od zi, że spraw a ta  w ysz ła  od sz lach ty  p o l­
sk iej i w yklucza tera sam em  najzupełn iej p rzyp u szczen ie , jak ob y  ty lk o  
w sp ółczu cie  w yw oła ło  w sp ó łu d zia ł w ruchu. P osiad am y  w reszcie  pism o  
W o ln ieu icza  do k oraiteiu  cen tra ln eg o , zn a lez ion e  w pap ierach  D zia łyń - 
sk iego , w którem  się  uskarża, że  sk ła d k i tak  sk ą p o  w pływ ają, co prze­
c ież  je s t  dow odem , że o w sp ółczu ciu  n ie  w ie le  da s ię  pow iedzieć.

L ecz  m u szę tu także poruszyć odezw ę z d. 3 0  Maja r. z. N ie  m ożna  
zaprzeczyć, że jest nap isana z w ie lk ą  og lęd n ośc ią , a le  także n ie w ypada  
za p o m in a ć , że ją  redagow ano pod w rażen iem  rozb ic ia  k om itetu . P r z e ­
cież rozw ażyw szy ją  z uw agą i z niej w yczytam y ty lk o  to, że ona bez naj­
m niejszej w ątp liw ości d ąży ła  do tego sam ego ce lu , co poprzedn ie odezw y. 
Z tąd  w ypływ a, że n ajb liższem  zadan iem  ruchu  b yło  w praw dzie złam anie  
jarzm a m o sk iew sk ieg o , lecz  że na tem  cel pow stan ia  bynajm niej s ię  nie  
ogran icza ł. S ą d zę  zatem , że w ysok i trybu nał d oszed ł zapew ne do prze­
k o n a n ia , iż  p rzed sięw zięcie  rządu n arod ow ego , a tem  sam em  kom itetu  
p ozn ań sk iego  m ia ło  na ce lu  od b u d ow an ie  gw ałtow ne P o lsk i w grau icach  
z r. 1772, że  zatem  istn ieje  tu  is to ta  czynu zbrodni stanu  przeciw  P rusom . 
(§ 61  kodeksu karnego).

N a tem  przeryw a sw ą m ow ę n aczeln y  p rok urator i prezes zam yka  
posied zen ie .

Francya.
P a r y ż ,  2 1  L istop . —  J o u r n a l  d e s D e b a t s  n ie  m oże p o ją ć , jak  

w A u stry i tak  lek k o  m ogą trak tow ać sym p tom ata  pojaw iające s ię  na 
w szystk ich  m iejscach . P raw da że poruszen ia  we F r ia u lu  jeszcze  n ie  n a­
b rały  tego  zn a czen ia , aby n ie zan iep ok o iły  na ser io  A u str y ą . a le  uzbro­
jen ia  Czarnogórcówj ruchy w K roacyi tureck iej i B o ś n ii , p o g ło sk i dzi­
w ne o w ielk iem  w zburzeniu um ysłów  od W erony p ocząw szy  do T ryestu , 
od F iu m e aż do D eb reczy n a , w szystko  to razem  w z ię te , m oże zm ęczyć  
czujn ość au stryacką. O słabia  to w szystk o  A u stryą  k tóra  n iem oże do­
k ła d n ie  s ię  d o w ie d z ie ć , gdzie i czego  w łaściw ie  m a się  obaw iać'

—  C o n s t i t u t i o n n e l  gu iew a s ię  bardzo na w ybór pow tórn y  prezy­
denta  unii L in co ln a , pon iew aż czu je , że  są s ied ztw o  potężnych  Stanów  
Z jednoczonych  i do teg o  w ojennych m ogłoby zadać c io ś śm ierte ln y  no­
wem u cesarstw u  m ek sy k a ń sk iem u , na k tórego  w zm ocnienie H iszp an ie  
p ragną u tw orzyć drugą m on arch ią  z P eru  itd. C zyli rachuby nie zaw io­
dą i to  n iezad ługo , czas o k a ż e , a wcóż s ię  obrócą m ilion y  w yrzucone na 
m onarch e poza tysiącam i m il od E uropy oddalone.

— W czoraj sk on fisk ow ała  p o liey a  tu te jsza  n rzędow ą tu ryń sk ą  gazetę

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  24  L is t o p .—  P oniew aż na p osad ę  p rob oszow sk ą  przy  

k o śc ie le  św. M aryi M agdaleny w m iejscu  prześw . m ag istra t n ie  p od ał 
k an d yd ata  k w alifik u jącego  się  na tę  posad ę w cza sie  praw em  p rzep isa ­
n y m ,  przeto J eg o  arcyp astersk a  M ość jure d evo lu tivo  zam ian ow ał w i­
ced ziek an a  i w ik aryu sza  przy k o śc ie le  m etrop o lita ln ym  od la t 21 p racu ­
jącego , a  od la t  12 rządzcę parafii św . M ałgorzaty , k ap łan a dobrze z a ­
słu żon ego , k sięd za  Z ien tk iew icza  W alen tego  proboszczem  przy kościele  
św . M aryi M agdaleny. M ów ią że na ostatn iej se sy i reprezen tan tów  m ia­
sta  pad ł w ybór na k sięd za  R u d a la , na p robostw o rzeczo n e , lecz  na  ten  
w ycór w zględu  być nie m oże po tem  co s ię  sta ło .

—  W d. 20  b. m. ro zp o czą ł s ię  sąd  p rzy sięg ły ch  pod przew odem  s ę ­
dziego  apelacyjnego  K utznera. O sta tn ie  w tym  roku.

— P . B ojanow ski sp rzed a ł dobra sw e W ojn icę w pow . k ościań sk im  
p. W edem ejerow i za 148 ,000  ta l. B y ły  one na su b h a stę  w ystaw ione i o- 
bejm ują 29 3 8  areału.

Wiadomości rozmaite.
— Z p o lecen ia  prusk iego b iu ra  sta ty sty czn eg o  w yd ał p . radzca re-

jencyjny R . B o e c k h  m apę język ow ą  p ań stw a  p ru sk iego  (S p rach  K artę  
vom  p reu ss isch en  S ta a t). W ygotow ano ją  na zasad zie  ob liczeń  s ta ty ­
styczn ych  z r. 1861. Zawiera ona w sto su n k u  '/sooooo te  częśc i państw a  
p ru sk iego , w k tórych  m ieszkańcy  m ów ią innym  jak n iem ieck im  język iem . 
Z najdujem y w ięc na tej m ap p ie z częśc i P ru s w sch o d n ie j, W . K sięstw o  
P o zn a ń sk ie , P rusy , z P om orza p ow ia ty  law en b u rgsk i i b y to m sk i, a  nadto  
G órn e i  D oln e L użyce. C zęści te dop iero w sp om n ion e  m ają zaw ierać  
na 2 5 7 2  m ilach  kw adratow ych  8 ,0 3 8 ,6 4 2  m ieszk ań ców  stan u  cy w iln eg o ,  
a  pom iędzy  n iem i przyznaje m appa 2 ,4 9 3 ,3 1 9  n ie  m ów iących  po n iem iecku , 
m ian ow icie  2 ,2 1 4 ,8 8 8  P o lak ów : L itw inów  1 3 7 ,4 0 4 ; S erb ów  Ł u ży ck ich  
8 2 ,2 3 2 ; C zechów  58 ,80 . W  zachodniej częśc i p ań stw a  p ru sk iego  w p o ­
w iecie  M alm edy, n a leżącym  do obw odu rejencyjnego ak w izgrań sk iego , 
m ieszk a  9 6 9 5  W allonów . Przypom inam y, iż  cy fry  te  op ierają  s ię  na  
o b liczen iach  urzędow ych.

M appa przed staw ia  te  prow ineye i  częśc i k r a ju , k tóre w sp om n ie­
liśm y , na  dw óch k a rta ch , przytykających  do sieb ie. C zęść pó łn ocn a  
obejm uje P ru sy  z skrajem  P om orza oraz p ó łn ocn ą  część W. K sięstw a  
P o zn a ń sk ieg o ; część p o łu dn iow a resztę  P o zn a ń sk ieg o , S z lą sk  i  skraj 
B ra n d en b u rg ii, osobno zaś kraj W allon ów . N ad to  karta  pó łn ocn a  za ­
w iera  m app ę język ow ą n iem ieck ą , s ło w ia ń sk ą , litew sk ą  i w a lońską . N a  
k arcie  w iększej k o loram i przedstaw iono stosu n ek  narodow ości w m iej­
scow ośc iach  liczących  choćby 2 5  m ieszkańców . D ruk  kolorow y oraz 
sp o só b  k ła d zen ia  k resek  rozróżn ia  sześć  stop n i sto su n k ów  język ow ych , 
w ed le  tego  ja k  d w ie , cztery, p ięć  i. t. d. d ziesią tych  ogólnej liczb y  m iesz­
kańców  je s t  P o lak ów , N iem ców , L itw in ów  itd ., w pewnej o k o licy . N ad ­
m ien ić  należy , iż  gdzie różnica n ie d ochod zi do jednej z przyjętych  k a-  
te g o r y i, w  p rzedstaw ien iu  na m appie trzym ano s ię  na korzyść n arod o­
w ości n iem ieck iej. M appa ta  w k om isie  u D ietr. R eim era  w B erlin ie , 
jak o  podstaw a dla u ła tw ien ia  p oglądu  na sta ty sty k ę  język a  je s t  m ate-  
rya łem  nader przydatnym . C ena jej w ynosi 2  ta l.

—  P rzepow iednia  m eteorologa  francusk iego  p. M ath ieu  de la  D róm e  
o burzę w W enecyi w d. 6  b. m. sp raw d ziła  się . N ie p am iętam y , czy za ­
p ow iad a ł on rów nież na ten dzień burzę na  w ybrzeżach p ru sk ich  B a ł­
ty k u , lecz  rów nocześn ie  panow ała tak ow a na dw óch p rzec iw leg łych  m o­
rzach. W W en ecy i p a d a ł —• n ies ły ch a n a  rzecz o tej porze —  śn ieg  tego  
dnia.

Wiadomości literackie.
P o z n a ń .  —  W yszed ł »Z iem ianina« nr. 47  i zaw iera: M ateryały  do 

ro zstrzygn ięc ia  kw esty i sztucznego zap ład n ian ia  ro ślin  p o d łu g  H ooi-  
brenka. W aru n k i, k tóre przy żyw ien iu  kon i z ie lon ą  koniczyną zach o­
w ać należy, L udw ik  D ąbrow ski. O ślep o c ie  tyfusow ej koni. T ow arzystw a  
ro ln icze: O głoszen ie  T ow arzystw a ro ln iczego  w r z e s iń s k o -ś r e d z k o -g n ie ­
źn ień sk iego . P racow n ia  ro ln iczo -ch em iczn a : 144. K s. J . B . w P iask ach  
pod  K ru św icą . 145. P anu  K . w M chach pod  K siążem . R ozm aito śc i:  
O obchodzen iu  s ię  z  p szen icą  ozim ą. D on iesien ia  literack ie . G azeta  r o l­
n icza  N r. 44.

Przybyli do Poznania dnia 2 4  Listopada.
R A Z A R  : h r .  Ż ó ł to w sk i  z  N e k l i ,  R a d o ó s k i  z D o m in o w a ,  R a d k iew icz  z B r z e ź n a .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  P o m o r s k i  z Ś rem u ,  R a c z y ń s k i  z K s iąża ,  H u le w ic z  z M ło d z i e je w a .  
I i O T E L  D U  N O R D :  S k a r ż y ń s k i  z S o k o ln ik ,  B n ió s k i  z P a m i ą t k o w a ,  K o c z o r o w s k i  z P i o t r ­

kow ic , h r .  G u ta k o w s k i  z T u r w i .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  B ro do w sk i  z D ę b o w e j ł ę k i ,  G r o m a d z y ń s c y  z  p r z y b o r ó w k a ,  Ż e la sko  

z K o w a n ó w k a ,  8 e l lo  7, Ber l ina , K a i s e r  z A u e r b a c h s h i i t t e ,  K S m p f e r  z W r z e ś n i .
H O T E L  P A R Y S K i : K le i n e r  z K s i ąża ,  K o z łow sk i  z W z ią e h y ,  P r ą d z y ń s k i  z S t a w u .  
H O T E L  E I C H B O R N A :  A le k s a n d e r  z P le s z e w a ,  S o r w ł o w s k i  z  W r z e ś n i ,  J o e l  z  S łu p c y .

O B W IE SZ C Z E N IE .
P osiad aczów  now ych p ozn ań sk ich  listów  z a ­

sta w n y ch , uw iadom ią  s ię  n in ie jszem , iż p u b li­
czne w y losow an ie , dn ia  I L ip ca  1865. um orzyć  
s ię  m ających now ych listów  zastaw nych  n astąp i 
12. Grudnia r. b. z rana o go­

dzinie Bej 
w  lo k a lu  naszym  urzędow ym  poczem  c iągn ięte  
N u m era i S e r y e  podane zostan ą  w przep isany  
sp osób  do p ublicznej w iadom ości.

P o z n a ń , dn ia  22. L istopada 1864.
Królewska Kyrekcya 

now ego T ow arzystw a Z iem stw a kred ytow ego d la  
p row incyi P ozn ań sk iej.

H rabia SŁoenigsmarch.
S p r z e d a ż

Baranów
W d. 1. G rudnia r. b ceny zostan ą  n azn aczo ­

ne na barany, k tóre z m ojej oryginalnej trzody  
n eg rett i będą sprzedaw ane. N a d on ies ien ie  mi, 
w y sy ła ć  będę jak  najchętniej m oje pojazdy po  
m ających ch ęć  k u p ien ia  do najb liższych  dw or­
ców  k o le i żelaznej do A u gu stw ald e przy k olei 
starogrod zk o  poznańsk iej lub do F ried eb erga  
przy królew sk iej k o le i żelaznej w schodniej.

ŚdlO C nrade pod  F r i e d e b e r g i e m  w 
N ow ej M archii, 20  L istop ad a  1864.

W. Ij. r. Wedemeyer.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Z grom adzen ie d n ia  24 . L istop ad a  1864.

y.yto (w ęcpel po 25 szefii) słabo . N a L is to ­
pad 28 %  list. %  p ie n ., na L istop ad  G rudzień  
28 %  list. 2/ 3 p ien ., na G rudzień S ty czeń  1865  
28%  lis t.%  p ie n ., na S ty czeń  L uty 2 9  % list. % 
p ien ., na L uty M arzec 29%  list. '/4 p ie n ., na  
w iosnę 3 0 5/ i 2 list- 'A p ie n -

O k o w i t a  (b eczka  8 0 0 0  proc. T ra llesa )  
bez pokupu. W yp ow ied z ian o  9 0 0 0  kw art. N a  
L istop ad  1 2 '/ ,2 pien. i l i s t , ,  na G rudzień  12%  
lis t . Vi2 p ien ., na Styczeń  1865 12%  list. % 4 
p ien ., na L u ty  1 2 >/2 list. 5/ią  p ien ., na M arzec 
12 2/ 3 lis t . %  p ien ., na K w iecień  1 2 3/ 4 list. i pien.

W ia d o m o ś c i  h a n d lo w e .
B e r l i n ,  23 . L istop ada.

P szen ica  4 6 — 5 8  ta l.
Z yto na L istopad  i L istop ad  G rudzień  33  */4 

ta l ., na  G rudzień Styczeń  33% — %  ta l., na 
w io sn ę  3 4 % — %  ta l., na  Maj C zerwiec 35%  
ta l.

Jęczm ień  w ie lk i i  m a ły  2 7 — 33 ta l.
O w ies na L istop ad  22  % t a l . , na  Maj Czer­

w iec  2 2  ta l.
Olej rzep iow y na L istopad  i L istopad  Gru­

dzień  11% — %  ta l., na G rudzień  S tyczeń  I l n/ i 2 
do % ta l.

Olej ln ia n y  12%  ta l.
O kow ita  na L istop ad  i L istop ad  G rudzień

1 2 11/ , 2— % ta l . ,  na G rudzień S ty czeń  1 2 23/ 24 
do n/ 12 ta l . ,  na S ty czeń  L u ty  13 %2 t a l ,  na  
K w iecień  Maj 1 3 n/ 24— %  ta l . ,  na  Maj Czer­
n ie c  1 4 '/24 — 1 3 23/ 2t— lp  ta l., na C zerw iec L i­
p iec  14 % t a l . , na L ip iec  S ierp ień  14%  ta l.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 23. Listopada 1864.
S to ­
pa

pCt .

Na pr. kuran
p a p ie -
r a m i .

g o t o w i ­
zn ą .

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . . 4% __ 101
„ z roku 1859...................... 4 V2 1053/ 4 ____

,, z roku 1856........................ 4 % — 101 %
„ z roku 1853........................ 4 — 96%

Obligi długu skarb ow ego .................... 3% — 90%
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . 3% — 83%
dito miasta Berlina.............................. 4% — 102%
dito „ .............................. 3% ___ 87

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3% — 86%
dito dito 4 — 98%
dito Pruss Wschodnich . . 3% 84%
dito Pom orskie.................... 3% 86% —
dito dito ................. . 4 98%
dito W. X. Poznańskiego . 4 —

dito W. X. Poznańskiego . 3 'A — ___

dito W. X. Pozn. (nowe). . 4 — 94%
dito S z lą s k ie ........................ 3% — 91 %
dito Pruss Zachodnich. . . 3'A 33%

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie ................. 4 94% ___

Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 4 ----
Obiigacye prowiucyalne Poznańskie . 5 — —
Papiery banku prow. Poznańskiego . ___ — 98%
Louisdory.................................................. ___ — 1103%
Akcye kolei żelazu. Starogr. Pozn. . 4 — 97%


